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S k r z y ń s k i  P r e z y d e n t e m  (?)
t  ' K i «• f  1 1 /NIfi #g yyfi f\£%jrt ", >. rfą  ̂#**-#'-ł Ł-*v i-ir mi_

laną, a M  żjednanin (rniłosjerdfa Bbiego i przemóż 
nej opieki N ajśw iętsze i Panny, i  święty cli pa tro ­
nów Polski postanawiamy, aby kapłani odm awiąli 

» -  - i . , . mocliitwę „ P ro  pace"  we Mszach Świętych vex-
I ONDVN 20 CRadio A.T.E.). .D aily  cze Polski. C a ła  Anglja oczekuje obecnie ceptis Dommjiis ac fest is i et TT cl. et o Cm vis 

m 1 w zu.' . ■ Ł j ń . :  Z ,  wvnikow  akcii P iłsudskiego. Dziennik wyra- p r ,ve!eg*itfs) i w meiiuen/o niszaluem p r0sili P a-
T eleg raph  o m aw w jn c  osta tn ie ’ «  ^ 3 . 1 ,  Ł  P l ł i u d r t f  będzie prowadzi! m  Z»st«p0w o spokój i z*odfi, ponadto, aby * n io.
P o lsc e  s tw ierdza , ze w kraju naszym  odda a  id d u ch u  ściśle Iokar- di.ielę i śwjęta w m aju. jako w miesiącu poświeco-
n a  jest rozw inięte b u jn e  życie party jne  i to  politykę zag rań  cz ą d mnHnbnie dołoży ,)Vm Mar# Królowej Korony Polskiej, oraz w
było  jedną  z przyczyn u tra ty  niepodległości, nenskim . Piłsudski prawd P R 7 P c 7 \ j -  czerwcu, m iesiącu Serca Jezusowego, po sumie
O becn ie  n iebezp ieczeństw o to n ie  instm eje, wszelkich s ta rań ,  aby rezyde y , n.,p0zeństwach codziennych wieczornych od
lecz zgoda w ew n ę trzn a  w Polsce je s t  konie- pospolitej pozostał p. A leksander okrzyn ,, gpjf.wan0 wraz z luddm Suplikaeje „.Święty 
czna nietylko dla niej sam ej,  lecz i dla całej były m in is te r  spraw  zagranicznych. i „Odwróć od nas". . ‘
Europy ze względu na znaczenie gospodar- w - z* (  ̂ t  Biskup stams aw u

Boże‘

a:
Konferencje partii centrowych z kw itą w sprawie wzmocnienia 

władzy prezydenta 1 rozwiązania Izb  prawodawczych-
W ARSZAWA, 20 (telef.) A.T.E. W o b ec ­

nej chwili odbyw ają  s*ę w Sejm ie  k o n fe ren ­
cje pomiędzy N P. R- ‘ P o s t e m  z jednej 
s trony  oraz  s tronn ic tw am i lewicowem i z 
drugiej. P orozum ien ie  nas tąp iło  w spraw ie 
w zm ocnien ia  władzy Prezyden ta  i koniecz­
ności rozw iązania  Izb praw odaw czych. W tej

osta tn ie j spraw ie  c en tru m  chce  ją odroczyć 
do za ła tw ien ia  najpilniejszych spraw , lewica 
żąda  na tych m ias to w eg o  rozwiązania S e jm u 
i S en a tu .  N a s tanow isko  prezydenta  w ysu­
w ane  kandydatu ry  m arsza łka  R ata ja  i m a r ­
sza łka  Piłsudskiego.

Porozumienie z Poznaniem zostanie załatwione pomyślnie.
WARSZAWA, 20 (telef )- Misja pacyfi- m je rem  Bartlem , który rów nież p iśm ienną 

kacyjna m arsza łk k  Trąm pczyńskiego począt- dał odpowiedź. Jak  się dow iaduje  nasz  ko- 
kow o n ap o tk a ła  trudnośc i nie do za ła tw ien ia , re sp o d en t sp raw a  pacyfikacji w obecnej 
W spraw ie  z tern od m arsza łk a  przyjechał chwili znajduje  się n a  najlepszej drodze i 
jego sek re ta rz  Hołyński i konferow ał z pre- zapew ne dziś zostan ie  os ta teczn ie  załatw ioną-

Komisla ministerialna w £odzl zbada działalność 
w ładz admlnlstracvinycl).

GODZ' 20 r v is  przyjechała do ?!ndzi specjal- 
komisja pod przewodnictwem generalnego in- 

'Peklorr; administracji. p. Twardo, celem! zbadania 
działalności Tódzkjch wtad* Administracyjnych.

jZmiaua obsady p e r s o n a ln e j  województwa łódz 
kiego zalożiia jest od w yn ik u  badan lej komisji.

FoząUfln dowiadujemy sfę, *
"y na'slanow iskach  WójewOdóW w Lublin/e i L u o  
^  oraz Nowogródku, gdzie wojewodami są pp.:
Moskalewski, Dębski i 'JunuŚziajnS.

Prem ier Bartel nie uwzględnia życzeń „perso­
nalnych poszczególnycl) p a r t i i

W*AR'SixaWA’, 20: W  kołach politycznych' pow­
tarzano solu*, niesłychanie chanaktej^ystyczną roz­
mówkę jaka się odbyła wczoraj popijedzy p. pi out- 
jerem - prof. Bartle|Qi a  pRwtią delegacją, k tóra 
zgłosiła się doń- z „iądaniejm" usunięcia jednego 
z  urzędników*. ■ ; „ . . '

— p i ilttiipQuiy /W i)! n i €  d j tyj?'-  iGgO Zg
służby państwowej mówili delegaci.

Na 10 p, preimjcr. •
— .reśh panowie nje gnacie w tych ciężkich 

Jirzęłbiijiowych chwilach innego zm artwienia, jak

usunięcie jednego 11 r  zr^dn j k a. t to jesteście na j­
szczęśliwszymi ludźmi w. Polsce.

,,Nie|mile dotknięci" pp.. delegaci opuścili ga- 
2 0 . nziS  priyfPn*"*?* “ wu“‘ binel prem iera, który później w gronje swych przy

na komisja pod przewodnictwem gcnerulne-vo in- jaciół m ial pow iedzieć:
—  „ a — — :. - Tw ardo, celem zbadnnia Od dnia clzlsjejszego Ws?.elkfe interwencje

czynników politycznych, w sprawach personalnych 
będę zmuszony ogłaszać dokładnie w) dziennikach.

^Zobaczymy, czy - czynniki polityczne" będą 
m iały ..zm artwienia personalne".

Kard. Makowski z a rz ąd z ił modły o uproszenie 
pokoiu i zaody.

WARSZAWA. 20 Aleksander kardynał R a­
kowski, arcybiskup m elropoljta warszawski.VSK|, <11 '- V 1 1  o

Do wielebnego duchowieństwa archidjecezji 
w a r sz a w sk i ej-

Od niedawna dopiero Polska cieszy si? Wolnoś­
cią. posiada, wlłasną arm ję i.własny rząd, przez na­
ród  ustanowtomr.

I  Oto bratobójezje wjalki w stolicy, przełam* 
krew naszych żołnierzy okryła grubą żałobą rodzi 
nv poleelvcii, Smiułkiemi i niepokojem  napełniła 
cały naród, powiększając rozłap i i niesnaski — 
w śród  synów jednej ojczyzny..

Dla; odwrócenia tedy kapy, Bożej' za, krfi1® pr.zc-

Ooieułództwo Pomorskie z a  w ładzą legalną-
GDANSK, 20. Z najpoważniejszego źród ła  do 

wiiaduje się korespondent Ećiia gdańskiego, że 
wszystkie pogłoski, .jakoby województwo Pom oc 
skic organizowało jakąkoRciek akcję przeciwko o- 
becncmu rządow i, są nieprawdziwe.

W ojewoda pom orski dr. W achowiak stoi 11 ą 
stanowisku, że w ładza p. m arszałka Rataja, jąko 
zi pełnie legalnie uzyskana,' jest obowiązująca. Go 
zaś do stanowiska wobec rządu p. Bartla, to. wio- 
jewodą Pom orski uznawać będzie, każdy rząd. któ 
ry uzyska zatwierdzenie władz Konstytucją prze­
widzianych.

Woje Wio da pomorski dbać będzie w pierwszym' 
rzędzie c ład i spokój w1 całemi województwie. 
N astrój, panujący w województwie jest nadzwyczaj 
dobry..

fa ta ln a  pomyłka.
WARsZAWA. 20; W śród pr>eimwanych na 

cm entarzu żydowskim wojskowych znajdował się
kapral Baibierz, .

.7 W czoraj zw róciła się do komendy m iasta ro­
dzina zm arłego i, jak ś*ę okazało zaszła iątąl- 
na jioiaiyłka, gdyż nieboszczył byt chreśćijaninem -

Komenda m iasta  zw róciła się^fiatychmi ist w 
tej sp raw ie d o  „Ostatniej Posługi".

Poznań wraca do zdrowia-
POZN'A'N. 20 Posłow ie i senatorowje czterech

uprupbwafi prawicowych obradu ją w datszyto ' 14- 
gu Kierunek najbardziej nieprzejednany wohec 
nowego rżądu reprezentuje stronnictwo cłirzes
jańsko-narodow e p. Dubanowicza. . . .

N alom iast NPR. w ydaja dziś odezwę którą 
wzyw'a do po d po r  ządkn wan i a sfę włady,  g

PO ZNA N ,“20 Kegia akadetmicka, k tóra s p io
Sż.ąc do W arszawy, dp ta rla  d o . Kuj™, we ^  
rek wieCziorem powróciła do Poznam .

Znaczne otrzeźwienie z a p a n o w a ło  w poznam 
f.kich organizacjach Wojskowych. Zarząd - b- 
powstańców . wojaków ^ k o p o M .c h  ooąblfl^r; 
vval odezwę, w  której stwierdza, że obowiązla€to 
społeczeństwa w i e lk o p o l s k ie g o  je sf obecnie pilno^ 
wanie granic z a c h o d n ic h .

Szaleńcze wnioski o autonomii poznańskiego 
odrzucone przez większość przedstawicieli prawicy.

POZN'A'N, 20. Na catonocnelm posiedzeniu pos 
łów  1 senatorów stronnictw prawicowych obraduj 
wano nad dwnjma wnioskami: 1) uznanie rządu 
pretmjcra Bąrtla pod warunkiem nadania auto-



GAZETA KARTSEV -■  3 i  m a ja ' T92G ctfku.

noimji województwom  poznańskiem u i p o m o rsk ie ­
m u . 2) uznanie tej>oż rzą d u  p o d  w aru n k iem  uzyska 
n ia  d la tych województw' pew nych k o n cesji a d m i­
n istracy jnych . '

Oba wnioski o sta teczn ie  odrzucono i  nu* p o - 
m ^ę to  żądnej konkretne j uchwały. te*-* ®

W  dyskusji n as tąp ił zaśadnjczy zw ro t po otrzy; 
imaniu wiadoimiości, że wojewoda Bniński o d d a ł się 
do dyspozycji rządu.

P ód  koniec zebran ia  n am ię tn o śc i separastycz  
ne znacznie ochłodły. O praw a udzia łu  stronn ic tw  
praw icow ych w Z grom adzeniu  N a ro d o w c u  zdai 
się być korzystnie p rzesądzona.

Generałowie Rozwadowski l Zagórski oddanii 
pod sąd.

WARSZAWA, (Radio) 20. Wczorajsze wie­
czorne dzienniki donoszą, że generałowie Rozwa­
dowski i Zagórski zostali wczoraj przewiezieni 
z pałacu w Wilanowie do Warszawy do więzienia 
wojskowego i oddani pod sąd, za przekroczenie 
przepisów o prowadzeniu działów wojennych-

Powstańcy wielkopolscy l pomorscy solldaryzulą 
się z śląskimi.

POZNAŃ, 20. Zarząd Związku powstańców i 
wojaków na województwo Poznańskie uchwali,

ń i  115

Ostatni rozkaz 
b prezydenta Rzeczypospolitej.

Przed samem ustąpieniem p. prezydent Rze­
czypospolitej, St. Wojciechowski wydał następujący
rozkaz do wojska:

Składając urząd prezydenta Rzeczypospolitej,, 
jednocześnie serdecznie dziękuję wszystkim dowód­
com i żołnierzom którzy do ostatniej chwili stah 
przy sztandarze Rzeczypospolitej.

f —) S. Wojciechowski, 
Wilanów, 14 maja 1926 r.
Prezes rady ministrów 
(—) Wincenty Witos,.
M iniste r sp raw  wojskowych 
( —) Malczewski, jen. dyw.

że zgadza s ię  a uchwałami Związku powstańców  
Śląskich h pomorskich i uważa obecnie za jedyny 
cel ochronę zachodnich granic Rzeczypospolitej.

Bto»Ja * Piłsudskim f i l
TALLIN, (Radio A. T. 5.) 20,. Estońskie koła 

polityczne i prasa śledzą z uwagą procesy wypadków 
w Polsce. Poselstwo w Tallinie- ogłasza systema­
tyczne komunikaty rządowe o sytuacji w Polsce.
Powrót Piłsudskiego cała prasa powitała z zadowo­
leniem. Dzienniki stwierdzają, ie  Piłsudski, nie był 
doceniany prze* społeczeństwo polskie.

floioa W marokku,
PARYŻ. 20. „Ha\«as“ donosi z Fezu, że  

Wczorajszej Mocy na całym odcinku generała Marty 
rozpoczęła s ię  ofenzywa wojsk francuskich wspól­
n ie z hiszpańskimi. Wskutek ofenzywy zajęto 
węgorza od Vergha do Nekar.

tin l?W' I. S £S& K£ dm 2 tf awn* fi- â ,.
m Dolar w Oarszawle- _

WARSZAWA, 20. Wczoraj kurs dolara w o- 
brotach prywanych wynosił wieczorem 11,70-11,80"
Dziś rano płacono 11,75, o godzinie 10-ej 11,60, o
l l - . j  11,75. w południe 11,85. W obrotach m V  ny być co n a ta n ';?  ^ 2 ; '

B .nk Polsk,.

specjalnych docffotfów  dla państw  
~ -----------------------------------------    te?/. sp ra w ą  rrdogoefnioń rfła podróżnych? W iry

S ń s f w  ?  ^ n"y byĆ Ważne na w 'a7d ^  -szvslkici, Państw i nic pmrfnity kosztować więcej nTż nieć
franków. ztolycK. K om isja p ro p o n u je  oprfTc/
abv zreorganizować spraw ę’ kontroli paszportów
f t .  Srai1|Cy W duch u  u ła tw ie ń  dla p iodróżnych
ktor/y według zdania kom fsjf oh0cnfr są n a n ? eu f
£  dl'*e»'Wbaosoitno5oi n m V * n ,- o „ )a

konferencja paszportowa.
(Korespondencja własna Gazety Kaliskiej;.

GENEWA', w maju. 
Ń ajw ażn ie jsz tm i kw estiam i, m ającem L być 

°błrad k w fe re n c j* p a ^ Dorth w ej. ou t 
Ja iJaS?p0rfo:w ^ g ra n ic z n y c h  i wiz, oraz

i ?  d S V ^ rantovv 0 b ie  tu przedstaw ia;
d,. Ti0 znaczenie p ierw szorzędne. Z a  wzołę
se rów *  eCne S ' vilowe ^ o s t r z e n i a  p a s z p o r io te  
rP , P aszpo rtów  nic je s t  narazie  aktualną dla
kw estii t>’!e 0 iIc 0na do tycz y -
d t .  i ' S|U Icnia Jednego f tp  u paszportów , p rzy - 

n ńT . „1)0Prz t-T ir j k')i :ei *.ncjr w rr. 1020. N a- 
S u - Z !  S CJa m a  si« zaJ ^  przestudiow aniem * 
S  k tó r.ych n i^ a l ^  zrea i / 0 \Yać

n ^ e y n iV ^ P  f"681- zn ies,en ia  PaszporiÓw zagra­
ci r a s / D i t ^  u 1- m a  się za& ć  sp faw ą whżn.oś^
nia. k o S ^ T ’ zda-f  , r . , puwiiirra t r

A l ś W  przyątotow aw czej dwa do pięciu Pat
tu sarnia ' a l,ełżej k0|rnisji f c y  pow inny m ieć  tą  • aimą ważność co do  czasu, co paszporty  i w in-
n v nvr* s „   . .

Odezwa do społeczeństwa 
Wojew. Poznańskiego.

Wypadki dni ostatnich wzburzyły i roznamię- 
tniły wszystkie sfery społeczeństwa. Różnica za­
patrywań politycznych i przynależności partyjnej 
wywołać może, a nawet wywołała już pożałowania 
godne ekscesy.

Ufam, że społeczeństwo wielkopolskie rozu­
mie grozę sytuacji, że mądre a rozważne nie 
pozwoli się wciągnąć przez nieodpowiedzialne 
czynniki do czynów karygodnych i antypaństwo­
wych, lecz ze spokojem odczeka rozwoju wypad­
ków, nad któremi czuwają poważni i odpowie­
dzialności dziejowej świadomi przywódcy.

Wzywam zatem wszystkich do umiarkowania 
przy manifestowaniu swych uczuć, do bezwzględ­
nego zachowania spokoju i należnego posłuchu 
władzom.

Jako stróż bezpieczeństwa, ładu i spokoju 
publicznego ostrzegam przed zamiarami i czynami, 
zagrażającemi życiu, mieniu i bezpieczeństwu 
poszczególnych jednostek oraz zrzeszeń i zazna­
czam, że żadnych wybryków tolerować nie będę, 
a jednocześnie zapewniam, że podległe mi organa 
bezpieczeństwa są w stanie zagwarantować wszy­
stkim obywatelom bezpieczeństwo mienia i bezpie­
czeństwo osobiste.

Poznań, dnia 18 maja 1926 r.
Wojewoda Bniński.

Ekspedycja, 
która się nie udała.
„Dziennik Bydgoski  ̂ opisuje wyprawę swego 

korespondenta  do W arszaw y.
W szystko czyniliśmy, aby zapcw njć naszym  

czytelnikom  oryoinalue, .w łasne w iad o m o śc i z 
W arszaw y Nasz delegat nie m óg ł je c h a ć  au tem  
gdyż to byłoby połączone z większemu trudnościa­
m i i zw raca ło b y  b a rd z ie j uwagę na cele podróży] 
W yjechał więc w c z p ra j o godz. 1 popoł, pocią­
giem  i

Z Bydgoszczy w ybrało się około 10 osób', k tó­
rzy a  wszelką cenę chcieli się d o stać  do stolicy. 
Bilety sp rzedaw ano  nam  do sam ej W arszaw y, — 
■wie. .ąe, i(1 d  >jedziemy do celu podróży . W  p rze  
j 7,. *? d r u g i e j  k la s y  zastaję pu łkow nika  D . z G ru- 
dziąf za ‘ P ro feso ra  W. z Z urychu w ra z  z !mal- 
ką jego / 4-letnią staruszką.

Mijaimy K apuściska i Łęgnowo. O czyw iście tu  
nic ciekawego Spokój. Tylko gęsty deszcz tłucze 
o szyby w agonów .

Dojeżdżamy do T orun ia . G ały d w o rzec  ro i 
się od w yższych i njższych wojskowych. Do p rz e ­
działu  w kracza żandarm  wojskowy i p ro s i pułk. 
O ,  aby poszedł się w ylegitym ow ać. O prócz woj­
ska m uc policji

W ysiadam  i ja , aby zasięgnąć języka- Otóż 
now ość: gen Skierski a resz tow any , aresztow ano 
rów nież cały szereg wojskowych. P o lic ji bardzo 
dużo , N a  rynku podczas ta rg u  p iątkow ego w y­
nikła w ielka awrantura . Jacyś osobnicy, chcąc 
w yw oiac zam ieszanie, zaczęli śpiewać: P ierw szą 
Brygadę.

Nagle z ja w ia  się po ljcja  konna. Rozpoczyna 
się p lażow anie  i rozgan ian ie  ludzi. P o w sta ł wiel­
ki krzyk, wszystkie kraimy i kram iki p o p rze w ra ­
c a ł uciekający, tłum , gospodyniom  stra to w an o  
m asło  t pobito  ja ja . K orzystali z tego złodziejasz­
ków’^  i co imogij, ,to ukradli.,..,

Z aczynam  rozm ow ę z ty m  i ()Wym'..y y jv az d v  
p a trzy  podejrzliw ie, jes t  m atontów -ny i odpowia­
d a  niechętnie.

N ie przypuszv-zalem, że od chw ili ,Dpuszczenia 
wagonu byłeim śledzony przez wyższego po lic jan­
ta, I. z;\V. dzielnicowego. Za chwilę poc iąg  ima o 
odejść  chcę w siadać, nagle czuję czyjąś reke na 
ram ieniu

O b racam  się — policjant.
— 'Aresztuję pana , proszę na kojm isarjat.
— Co lakiego? P rzecież  imam kitel do W arsza ­

wy. T dlaczego*?
— Je s t  pan podejrzany, pan się w ypytuje lu­

dzi. Proszę o  bilet i p aszpo rt.
W ylegitym ow ałem  się i na fem  się skończyło. 

*  * •

Od T orun ia  o b e jm u je  pociąg k ad ra  kolejarzy  
łódzkich. Zatrzym ano ich gw ałtem , 0 becnie od­
cięto i c i, p rzew ażn ie  bez pieniędzy. pClnią służ­
bę, me w iedząc, kjedy ich  puszczą do Cbdzi.

•  •  *I
’Jesteśm y  w A leksandrow ie. T am  tłu m y  cie­

kawych. Nie im ąją żadnych  gazet, żadnych w iado­
m ości.

W  drodze  do  W łocław ka nagle poc iąg  s ta je  
w  sziczereim. polu. O k a z u je . się, że. na lo rze  stal 
jak iś  kap itan , który w śjad f do pociągu . A  wjęc

   stan  \yojeimy !w p e łn i. "Bo gdy wojskowy kiw uje
—  palcdni, pociąg s ta je  naw et jw pustem  p o lu ....

*m/ fr • te
W e W łocław ku, jak  wszędzie, wojsko i po ljc ja  

z najeżoneimi bagnetam i. K ażą nam  czekać. Ża 
p ó ł godziny pociąg m a  ruszyć dalej- D ow iadu je  
się, ze w czw artek jeszcze linja do W arszaw y by­
ła  p rze rw a n a  w dwuch m ie jsc a c h  /a  Skićrniewi-

'A sp ra w ie  eim igrantów  kom isja  proponuje, aby 
stw orzyć ty p  dokum entu, ‘‘k tóryby posiadali w szyś 
cy em igranci, a w  k tó rym  w skazane b y h b y  d a n e  
dotyczące narodow ości, urodzenia, sto sunków  ro 
dzinnych i t.p. U ła tw ia ło b y  to o g ro m n ie  z je d n e j 
striony kontrolę n a d  e m ig ran tam i, z drugiej zaś' 
em ig ran tom  podróżow anie . P o za ten f dałoby  m oż­
ność ogólnej kon tro li ru c łiu  em igracy jnego  i sta­
nowiłoby ogrolmne u ła tw ien ie  w z b ie ra n iu  m a le r-  
jałóWi statystycznych w  tej tak ważnej dl* h iek có- 
rvch pnństw , m . in. Rotskł, spraw ie.

Obecnie już w iadom o  p ra w  je nnpex n a~ że  s t .  i 
Z jednoczone n ie  w ezm ą udz ia łu  w  k o n feren c ji 
P o w ied z ia ł to dosyć w y raźn je  prezydent CooIfdg« } 
Stoi lo W ściśłytm zwjązku z n iechęcią A m eryk i do  j 
po ruszen ia  w  jakiejkolw iek Forlmfe kw estjf emig-rał 
cji. P raw d o p o d o b n ie  też na tą  okazję szykow ały 1 
się Chiny, i Japan ,ja, o b sad za jąc  sw o je  defegacje 
w p ierw szorzędny  sposób.

Jak i będzie wynjk, kon ferene jf (rudno  osądzić  
Skończy się praw dopodobnie^ na ca ły m  szeregu ży­
czeń  i nadziei ńa przy jęcie  ich przez państw a.

E. P .

p r/.e rw ana  w dwuch m ie jsc a c n  /a  sKiermewi- 
cam i przez kblejarzy-piłSifdczyków, a przed K ut 
neto:- p rzez czw arty  pułk k aw alerji, także piłsud- 
czyków..

, •

D ziś już linja n ap raw jo n a . Zależy te raż  -pd pp, 
w ojskow ych. C zekam y godzinę, dwie. J e s t  już go­
dzina 7 .wieczór. K ażą n am  jeszcze czekać. P o­
c iąg  nie W yrusza, bo w ojskow ość się sprzeciw ia. 
Pasażerow ie , którzy nic nje m a ją  do s tra c e n ia ,, 
p o z o s ta ją  we W łocław ku, aby w yczekać chwili 
od jazdu  pociągu'.

te' , te te'
Nasz korespondent, straciw szy  nadzie ję  dos­

tan ia  się do W arsz|aw y — p o w ró c ił  rano  do Byd­
goszczy.

Z życia YI dr-ny harc, im. Adama 
Mickiewicza.

Istniejąca od kilku lat drużyna harcerska przy 
szkole powszechnej im. Emila Repphana, jest jed­
ną z młodszych drużyn Hufca męskiego i jako ta­
ka zasługuje na szczególniejsze wyróżnienie w swej 
pracy postępowej-

Jako dr-na, harcersko-przygotowawcza, składa
się przeważnie z młodszych chłopców t zw. 
„wilczków* i cz. starszych t. zw. znów „pieczenia- 
rzy* w ogólnej liczbie 50-ciu.

Praca prowadzona systemem zastępowych, 
daje świetne rezultaty, chłopcy pełni zapału i zży­
ci ze sobą, zgodnie realizują swój program podno 
sząc przeto poziom ogólnego wyrobienia harcer­
skiego.

Prócz aktualnych wycieczek, jakie dr-na ta, 
każdą niedzielę urządza, wyruszając na całodzien­
ne harce w pola, przygotowuje się gorączkowo do 
zorganizowania sobie i tego roku samodzielnego 
obozu, w zapewnionej już miejscowości większego 
majątku.

W akcji obozowej, jaką kierownictwo dr-ny 
energicznie przeprowadza; wiele zawdzięczać nale­
ży szczególnie interesującej się harcerzami Radzie- 
opiekuńczej, która z p- kierownikiem szkoły Jaku­
bowskim na czele, wdzięczną i wydatną okazuje 
pomoc tak rttóralńą, j ^  V moterjalną.

Pozatym dr-na w najbliższą niedzielę urzą­
dza wycieczką towarzyską dla sympatyków i star­
szych harcerzy iamochodami do Gołuchowa celem  
zwiedzenia tamtejszego muzeum przy urozmaico­
nym programie.

Bliższe informacje kierownictwo wycieczki 
poda do wiadomości zainteresowanych w krotce-

Br. N.

t
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Rząd do społeczeństwa. Z  T e a t r u .

- <21 maja 1926 roku!

Wczoraj rozklejono na ulicach Kalisza odez­
w ą  treści następującej:

Do O b y w a t e l i  R z e c z y p o s p o l i t e j .
Powołany przez Marszałka Sejmu, działają* 

cego w myśl art. 40 konstytucji, Rząd złoży swą 
władze w Tęce Prezydenta Rzeczypospolitej, obra­
nego przez Zgromadzenie Narodowe.

Tragiczne wydarzenia ostatnich dni głęboko 
wstrząsając sumieniem wszystkich obywateli Rze­
c z y p o s p o l i t e j ,  domagają się zbiorowego wysiłku, 
aby raz na zawsze usunąć możliwość ich powtó­
rzenia.

Przyczyny tych wydarzeń leżą w rozkładzie 
moralnym, jaki toczyć zaczynał życie publiczne 
w Polsce; przeciw temu rozkładowi musi się zwra­
cać zdrowe poczucie obywatelskie.

Rząd rozumie, że dziś niedość jest utrzymać 
tymczasowo ład i spokój, że ponadto musi być o- 
siągnięty taki poziom moralności publicznej, któ­
ryby dawał pewność wewnętrznego odrodzenia i 
-wywyższenia Rzeczypospolitej.

To odrodzenie moralne, oparcie rozwoju Rze­
czypospolitej na poszanowaniu prawa i słuszności 
społecznej, wykorzenieniu wszelkiego sobkostwa — 
partyjnego czy jednostkowego, uważa rząd nietylko 
za hasło na przyszłość, We za bezpośrednie zada­
nie swojej pracy na dziś.

Odpowiednie zarządzenia, zmierzające do u- 
sunięcia zła, jakie się wkradło do życia państwo­
wego, zostaną podjęte w zakresie działania rządu 
niezwłocznie, zarazem rząd wystąpi z planem niez­
będnej naprawy organizacji życia państwowego i 
usunięcia jej dotychczasowych niedomagań-

Niezłomnie wierząc w żywe wartości moralne 
i obywatelskie narodu, rząd wymaga stanowczo 
od wszystkich obywateli bezwzględnego posłuchu 
i lojalnego współdziałania oraz nieprzeszkadzanie 
rządowi przez jakiekolwiek nieuprawnione samo- 
-dzielne wystąpienia.-*: ? / ■  - ' '«•••<” •

Warszawa dnia 16 maja 1926 r.
Prezes Rady Ministrów i Minister Kolei 

(—) Dr. Kazimierz Bartel,
Minister Spraw Wojskowych
(—) Józef Piłsudski, Marszałek Polski,
Minister Spraw Wewnętrznych 
(—) Kazimierz Młodzianowski,
Minister Przemysłu i Handlu 

(—) inż. Hipolit Gliwic,
Minister Pracy i Opieki Społecznej 

(—) Dr. Stanisław Jurkiewicz,
K i e r o w n i k  Ministerstwa Wyznań Relig. i Ośw. Publ.

(—) Józef Mikułowski-Pomorski,
Minister Sprawiedliwości 

(—) Wacław Makowski,
Minister Skarbu
(—) Gabrjel Czechowicz,
Minister Robót Publicznych 
( _ )  Dr. Witold Broniewski,
Kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

(—) August Zalewski,
Kierownik Min. Roi. i Dóbr Państw, i Min. Ref. Roln- 

(—) Dr. Józef Raczyński.

Ciężkie chwile przeżywane przez nasz kraj 
odbiły się także i na sympatycznym zespole kali­
skim. Z rozkazu władz wojskowych opuścić on 
musiał Świetlicę 29 p. S. K. i chwilowo zakwate­
rował się w Teatrze Letnim. Fatalna jednak 
pogoda uniemożliwiła przedstawienia na otwartej 
scenie. Przez kilka dni Zespól wbrew swćj woli 
wypoczywał. Jak się dowiadujemy dzisiaj tułacze 
powracają do swych pieleszy i już w Świetlicy 
29 p. S. K występują z premjerą, zapowiedzianą 
kreutą na wtorek. Dziś więc t. j. w czwartek dn. 
20 b. m. odegraną zostanie znakomita komedja 
p. t. „Dzikus*,

Następną premjerą będzie nieśmiertelna ko­
medja Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej*. Nie 
wątpimy że zespół, którego wysoko poziom arty­
styczny zdążyliśmy już poznać, spotka się z mo- 
ralnem i finansowem poparciem szerokich warstw 
naszej kulturalnej publiczności, która dziś tłumnie 
podąży do Świetlicy. Ken. -

KRONIKA.

Przykazania sportowca.
Jak należy zachować siły i zdrowie.

20
M A J

Bernardyna Seneńsk. W.
W. słońca g. 3 m. 33. Z. g. 7 m. 29. 
(C  W. g. 11 m. 26 r. Z g. 1 m. 41 pn.

Narkotyk w rosole.
„Glos Polski* donosi:
W Kaliszu od dłuższego czasu grasowała ban­

da nieuchwytnych usypiaczów, dokonywująca śmia­
łych kradzieży przy pomocy narkotyków.

Banda operowało w mieście, okolicy i w wa­
gonach kolejowych. . , . , .

Dzięki przypadkowi jedynie zdołano schwytać 
najgłówniejszych c z ł o n k ó w  bandy.

Oto miejscowy kupiec Abram Cypes spotkał 
na ulicy kobietę, która prosiła go, aby ją nakarmił, 
przybyła bowiem z Łodzi i znalazła się w obcem 
dla siebie mieście głodna > bezradna.

Kupiec zaprosił nieznajom ą do siebie. W 
oczekiwaniu obiadu pozostała w kuchni.

Drzwi od kuchni były uchylone. Nawprost 
tych drzwi w pokoju wisiało |u*“ °  ! .oto kuzynka 
kupca ujrzała nagle w zwierciadle, iż nieznajoma 
kobieta wsypała do gotującego się garnka jakiś 
groszek. .

Zakomunikowała o tern gospodarzowi, ten 
zaś wezwał policję, która ukryła się w mieszkaniu.

Podano obiad i zaproszono nieznajomą Q0. 
•Podarz oświadczył, iż jest niezdrów i rosołu jeść 
n’e będzie. • j. »

Toż samo również oświadczyła nieznajoma. 
Wówczas agenci wyszli z ukrycia i zmusili ją do 
aPożyci« zupy. ,

Po spożyciu nieznajom a zasnęła, co  trw ało

^ r o z b u d z e n iu  nieznajomej dokonano rewi- 
w jej ubraniu, przyczem znaleziono gwizdek.

J eden z wywiadowców zagwizdał, a po chw i­
li zjawiło 8i<; trxech drabów, niew ątpliw ie w spólni­
ków złodziejki.

Jednym  z drabów  okazał się M ichał W alczak 
znany  policji kaliskiej opryszek.

Pozostali, jak się zdaje, przybyli do Kalisza 
n a  gościnne w ystępy i auten tycznych  nazw isk ich 
nie uztałono, , >

— Z b y te c z n a  d e m o n str a n o ja . W środę 
wieczorem po posiedzeniu Związku pracowników 
budowlanych, urządzono po mieście pochód mani­
festacyjny, w którym przyjęło około stu osób. 
Manifestanci ze śpiewem i okrzykami przeszli z ulicy 
Lipowej na Marjańską, skąd się rozeszli. Zdaje 
się, że w obecnej ciężkiej chwili, jaką przeżywa 
Kalisz, manifestacja ta była zbyteczną.

— O tw ap oie ruchu k o le jo w e g o  na  
lin ji K a lisz  — Ł ó d ź . W nocy ze środy na 
czwartek o godz. 2-ej wyruszył od tygodnia poraź 
pierwszy pociąg pasażerski ze stacji Kalisz do War­
szawy. Wiadomość ta winna ucieszyć mieszkań­
ców naszego miasta i okolicy. O ile nam wiado­
mo, tak szybkie uruchomienie komunikacji kolejo­
wej zawdzięczać winniśmy energicznym zarządze­
niom dowódetwa 25-ej Dywizji.

Ruch towarowy między Ostrowem i Kaliszem 
otwarty został w środę o godzinie 11-ej w poł.

— Z ap om ogi r z ą d u  d la  r o d z in  p o le ­
g ły c h . Minister wojny polecił wypłacić rodzinom 
poległych oficerów i podoficerów doraźnie po 
1000 zł., rodzinom zaś szeregowych po 500 zł.

— Z m iany w  a d m in ls tr a o ji. „Rozwój* 
łódzki donosi, że w nabliszej przyszłości wojewódz­
two ma zamiar zmienić starostę w Koninie, Na 
miejsce to ma być mianowany p. Szer. <

— A p a ra ty  r a d jo fo n fo a n e  ar s z k o ­
ła c h . Władze szkolne zawiadomiły wszystkie 
szkoły powszechne na terenie okręgu szkolnego 
łódzkiego, że z początkiem przyszłego roku dzia­
twa szkolna winna zbierać pieniądze w samopo­
mocy szkolne, aby móc założyć aparat radiofonicz­
ny.

— S m a k o s z e  — u n ik a jo ie  s a r d y n e k .
Jedno z czasopism niemieckich na pytanie daje 
następującą odpowiedź: tłuszcze najdłużej pozo­
stają w żołądku.

Mleko ze wszystkich potraw trawi się w nie­
spełna godzinę, makaron w dwie godziny, karto­
fle — 2 i pół, jarzyny w rodzaju szpinaku 3 go­
dziny, jajka (miękie) — 4 godz., mięso chude — 
5 godzin- Tłuste potrawy natomiast, .jak naprzy- 
kład sardynki wymagają 8 godzin „pracy*, zanim 
opuszczą żołądek i one, to głównie „psują* żołą­
dek. Należy więc używać jak najmiej tłustych, 
przysmaczków.

— W ied za  i ż y c ie .  Ukazał się3-ci numer 
miesięcznika „Wiedza i Zycie* za maj. W treści 
numeru, urozmaiconej ilustracjami, mapami i wy­
kresami, spotykamy artykuły następujących autorów:

W. Wielhorskiego, omawiający wszechstronnie 
Litwę współczesną i jej stosunek do Polski; prof. 
J. Lębowskiego, zapoznający nas ze zjawiskami 
regenacji w świecie zwierzęcym i ludzkim; dr. M. 
Librachowej o typach psychologicznych i drogach 
poznania samego siebie; W. Masalskiego o bezpo­
średnich powodach najazdu Mongołów na Europę 
i Azję Zachodnią; dr. St. Ehrenkreutza, charaktery­
zujący Konstytucję 3-go Maja; Łągiewskiego o skar- 
bowości i jej historji w Polsce i Z. Dreszera rzut 
oka na budżet państwa polskiego na rok 1926. 
Prócz tego szereg wiadomości z różnych dzie­
dzin wiedzy, dział nowych książek i rzeczy cie­
kawych.

Znakomici pedagodzy ruchu sportowego, Szwed 
Silver.strand i Duńczyk Rasmussen opracowali 
wspaniały podręcznik gimnastyki oraz Drzykaza 
nia dla sportowca, k/óre dla ciekawości sportow 
Ćów podajemy (Przegi. Sport.)-

I. Poradź się lekarza, czy możesz uprawiać 
ćwiczenia sportowe.

2 Podczas zaprawy nie zapominaj o regular­
nej kontroli lekarskiej: obserwuj i ciesz się z roz 
woju swego organizm,u.

3) Idź zawsze w najdrobniejszych szczegółach 
za wskazówkami trenera i lekarza. Pamiętaj, że 
m ają om już doświadczenie; którego' ty "jeszcze nie 
posiadasz.

4 Traktuj ćwiczenia poważnie; rozpoczynaj z 
silne|m postanowieniem nauczenia się,''kończ przy 
pełdern opanowaniu danego ćwiczenia. Pamiętaj, 
że drogą wiodącą do celu jest planowa zaprawa.

5. Ćwicz tylko wówczas, kiedy czujesz się zu­
pełnie zdrów; nigdy zawcześnje po przebytej cho­
robie, nigdy bezpośrednio przed spaniem łub po 
posiłku n - <•*

f> Ćwicz regularnie, przestrzegaj jednak jed- 
nodriiowej przerwy raz w tygodniu, którą wyko­
rzystaj na naukę, przyglądając się zaprawie bar­
dziej zaawansowanych.

7. Po ćwiczeniach obmyj się dokładnie i wy 
trzyj szorstkim ręcznikiem lub jeśli moż£s& bierz 
letni tusz.

8. Gdy zgrzejesz się podczas ćwiczeń lub jes­
teś dpocony, ubiefz się natychmiUsSt Cieplej)-, byś 
sfe nic przezięb ił. Zrób kllkia wolnych i głębokich 
oddechów

9. Pamiętaj, abyś nie przemęczył sję na począt 
k u  zaprawy; ćwiczenia stopniuj Z biegiem czasu 
ostrożnie..

10. Nic pi j zimnych napojów bezpośrednio po’ 
ćwiczeniach; .wyptukaj najpierw usta wodą wysta- 
lą. a polem dopiero pij małemi łykami.

II . Wystrzegaj się alkoholu i lytuńiu, specjał 
nie podczas ostrego treningu.

12. Po ćwiczeniach powinieneś czuć się dobrze 
i być zadowolony.., Gdy czujesz się zmęczony, i zwa­
lniany, szukaj zaraz przyczyn zła.

13. Gdy brak ci chęci do ćwiczeń, lub ody wi­
dzisz, że mimo pjlnego treningu nie robisz poślę 
pów, poimyśl, że istnieje zjawisko . .przelrenowa- 
nia“ i każ s/ę zbadać swejmu lekarzowi.

14. Ulrzyfmuj ciało w. bezwzględnej czystości 
zmieniaj często bieliznę, każ często p rać  kostjuTrt 
sportowy.

15. Spij przy otw arłem  oknie w niezbyt mięk­
ki ćm łóżku. W stawaj rano. zaraz po przebudze­
niu się. Rozpoczynaj dzjeń kilku głębokięmi odde­
chami.

16. Nie jedz za dużo. Gryź dokładnie pokarm y. 
Uważaj na regularność wydalin.

17. Nie stawaj za wcześnie do zawodów.
18. Pamiętaj, że codzienna zdrowotna zapra­

wa przyniesie ej o wiele więcej korzyści, niż tw ar­
de i wymagające najwyższych wysiłków przygo­
towania do zawodów.

19. Waż się często, badaj tętno przed I po 
ćwiczeniach, notuj swe spostrzeżenia, jako rzeczy 
pomocne do badań lekarskich.

20 Nie spędzaj wagi głodówką, gdyż jest to 
nieetyczne i może przynieść ci nigdy niepoweto­
waną szkodę na zdrowiu. , [

21. Zachowaj ciało i duszę njeskazitelnetnl dla 
siebie, dla celu, do którego postanowiłeś dążyć 
oraz dla całości idei sportowej.

R A D I O .
Progpana na p ią te k  21 m aja  r . b«
WARSZAWA 17.30, 18.30 Koncerty; 18 i 19 Komuni- 

katy; 20 Komun, prasowy; 20.30 K oncert kam eralny.
BERLIN (505, 576, 1300) 17, 20.30 Koncerty.
WROCŁAW (418,251) 16.30, 20 25 Koncerty.
HAMBURG (392.5) 20.15 Koncert.
KRÓLEWIEC (463) 1J.30, 16.15, 20 K oncerty. 
KÓNiGSWURSTENHAUSEN (1300) 20.30 Program  ber­

liński.
LIPSK (452) 16.30 Koncert.
MONACHIUM (485) 16 Koncert; 19.45 „Richardis" opera. 
MONSTER (410) 13.15, 16.30, 17.30 20, 21.10 Koncerty. 
MEDJOLAN (320) 21 Koncert.
BARCELONA (462) 21, 21.15, 22.25, 22.40 Koncerty. 
PRAGA (368) 16.30 i 20.02 Koncerty.
OSLO (382) 20, 21.30 Koncerty.
RZyM (425) 20.40 Koncert.
STOKHOLM (427, 1350) 20 Koncett.
TULUZA (430) 20.45 Koncert.
BERN (435) 20 Koncert.
ZURYCH (515) 20.30 Koncert kościelny.
BRNO (—) 19, 20 Koncerty.
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ZAGADKOWE_MORDERSTffO
46) Powieść z  tycia amerykańskiego.

— Tuk, wyczułem go w kieszeni płaszcza pani.. 
Namacałena go ręką, gdy stałam  z panią za drzwia 
mi w c iem nym  korytarzu i ostrzegałem, aby 
pani nie zdradziła nikomu, że zataiłem obecność 
pani w tym domu. Widzi pani, że wiedziałem o* 
rewolwerze.

— Ależ ja  — ja, — i gł|os jej zamilkł nagle.
— Chciała pani powiedzieć, że go pani nie 

używała — nalegał.
•Znów ogarnęło ja  znużenie.
— Wszystko to mówi pan w tym celu, aby 

nakłonić mnie do ja k ic h ś— jakichkolwiekbądź 
zmierzeń.

— Nie, zapewniam panią, chciałbym, aby. mi 
pani powiedziała to, co pani może.

Podniosła w. górę ręce i opuściła je bez czu­
c ia  i martw© na oba poręcze krzesła- Ramiona jej 
■.nachyliły się, plecy jej zgarbiły się w. tuk, głowa 
opadła. Każda linia jej ciała, kążdy dźwięk jej 
gftosu był wyrazem zupełnej jej obojętności.

— Ależ. — rzekła — nie mam nic do powie­
dzenia. •

— ’A’ raczej nic, coby pani chciała powiedzieć*?
Wa'cZyl z własną wrażliwością i jeszcze raz,

jak poprzedniego wieczora, ją ł ją przekonywać
0 swojej syimpatji i współczuciu. Buckner i Malloy 
siedzieli na dole w1 poczekalni, ale' nie wiedział, 
czy bez jej polmocy uda mu się doprowadzić do 
rozwiązania sprawy. Kurczowo więc chwycił się 
przekonania, że nadszedł czas, gdy ona ulegnie 
iWszelkietoi siłami próbował namówić ją do ustą 
pienia.

Niema już sił do wytrwania przy swojern mil 
czeniu, pocieszał się.

Myślał o lęku, jaki przeżywała w scenie z Buck- 
nereimi i o je j niszczącymi działaniu. '71 niezwykle 
głęboką swoją wnikliwością zrozumiał łatwo, jak 
dalece przejęta była biolesną ironją i pogardą dla 
siebie, -że tak poważnie walczyła o swoje szczęście
1 o m iłość takiego człowieka, jakim, był Buckner, 
Oló wejrzenie w prawdziwą istotę ukochanego przez 
nią człowieka mogło w  jjej duszy wywołać tylko 
rozpacz. . • j

Dlatego też mogła mu tylko przeciwstawić je­
dyną złudę siły, głuchy spokój, za któryjm kryto sm‘ 
beznadziejne i bezwzględne wyczerpanie, powo­
dujące zupełną bezwładność ciała i ducha. Do­
szła do lego punktu, w, którym  wszystko było jej 
obojętne. Po cóż miała się jeszcze troszczyć o 
swój los. Była zupełnie bezwrażliwa i bezwrażli- 
wość łę uważała za swego sprzymierzeńca.

•Powtórzył wkońcu zdanie, k tóre wypowiedział 
wczoraj wieczorem.

— Wielm, co to znaczy ugiąć stę pod ciężarem 
własnych złudzeń.

Przypomniała sobie Coś niejasno urywek pewu 
nej ro/tnowy, który powtórzyła jej raz A'ddfie. — 
że George Darden obrał sobie ów za\^ód h  ‘po-^ 
woda tragedjfw  swojejm włpsnemi życiu — że; znany" 
jest nic/ylko z póWodu swej' niezwykłej zdolność/ 
odkrywania winnych, ale również dla swej pie­
czy,, ź jaką stara się ochronić niewinnych przed 
fałszywe,m. oskarżeniem.. Może więc zrozumie, dła 
czego ona —

Wzruszyła ramionami, zawstydzona, ie  za­
jęła się jego osobą. Wie gdy mówiła jeszcze, w 
duszy jej powstał nowy, jogo obraz. Miły dźwięk 
jego głosu, to o czelm mówił. ponura męka jej 
własnej obawy — wszystko to skłaniało ją fcu-nie- 
m ii.i Czyniło go bardziej niebezpiecznym ijla niej. 
niż kiedykolwiek przedtem.

Gdyby nie była tak śmiertelnie znużona,, by­
łaby rozprawiała ż nim i zaprzeczyła wszystkim 
owym faktom i przypuszczeniom1, które tak szyb-c 
ko iriatywałjy.- z jego ust, że nie mogła sjeh. ani zro­
zumieć ani ocenjć. Czyż wysłuchałby ją wówczas1* 
Czvż nie było sposobu, aby się od njego uwolnić? 
Zdawało się jej, jakoby on luB ktoś inny, ścigał 
ją przez, całe życie.

Kurczowo podniosła rękę i objęła poręcz 
krzesja* a  poleim opuściła1 ją natychmiast z powro­
tem. Wstydziła się swetgo uczucia, które skłoni-’ 
Oto ją do ruchu — zdawało się jej, że spada z 
o g ro m n e j  wyżyny.

Ale gdy wymienił potem Grimesa Bucknera, 
świadomość jej.obudziła się. Zmroziła ją gwałtów 
na i niepokonani pogarda. Grimes Buckner! — 
Próbowała Imiówić' do sfeb/e i nie dz.iwlla się, gdy 
usta jej nie 'm ogły  znaleźć słów na wypowiedze­
nie |myśli:,, Uczucje moje b y ło  przeraźliwie praw 
d z fw ó !  W zatetm je j  in s ty n k to w n a  n i e u f n o ś ć  d o  
Dardena. nie m,vltła jej! Wszyscy byli jednacy!

B y li ^ r u t a ^ m i .  r a l s z y w y a p j ,  głupimi i lufiigżnymi 
p rz e c iwictistw t e g o ,  co tworzyła z. nich żV,wa 
fan taz ja  kobief!

Sympatja! Zaufanie! Otucha! Każde z ty,ch 
słów przypominało jej, jak haniebnie ją w iedzio­
no Ona, która próbowała poświęcić wstysfko mi­
łości i szczęściu, nie m ogła teraz myśleć i pła­
kać. choi jaż yvvcz<erpąnie ,bvło dla niej męką! 'A1 
ten człowiek mówił tu o współczuciu, o uczciwoś­
ci 1 TyofeotąM ouToifan. tarńs »■

Próbowała rozważyć trzeźwo ' obojętnie swo- 
jc połŁżenie, Była słaba, wyczerpana, chora. — 
a kobiety £.\Vykły w takiqm, położeniu mdleć lub 
wpadać w hysterję. Ale dlaczegóż nie? tęp ie j być 
n iep rzy tom ną , niezdolną do uczucia, niż tak cier 
pieć jak onąj Kręgosłup, je j nie będzie już płonął 
jak rozżarzona stał, a  ogłuszające brze|mie„i.|le bę­
dzie- ciążyć na jej głów je.

Zauważyła, że Darden nie jmowfł ju i, z©, sie­
dział milczący , i wyprostowany I patrzał sw em f 
mieiancholijnemi i szeroko rozwarłem! oczyma w 
jej oczy, jak gdyby chciał zajrzeć do wnętrza je j 
duszy! jakże to .ją nużyło!

Cóżby powiedział, gdyby teraz pudła na ko­
lana i .••■poprosiła go. o łaskę,, gdyby go błagała, że 
aby odszedł, aby wyszedł z pokoju na zawsze V  
l sama sobie na to odpowiedzi a la. Zostałby. Nie 
mogła go wzruszyć, nic nie mogło gp, wzruszyć 

Naole ogarnął ją straszny lęk przed nim. Czo­
ło jej było zimne jak stal i w ilgotne. Pomyślała, 
że jest wobec niego bezsilna.

Opanowały ja chaotyczne myśli, które rozwa­
żała r. pewną ciekawością, przenjkniętą lekką obra­
zą. Miała przedziwne uczucie, że. każda z je j  myślf 
staje się jego Własnością, że każde jej wyobrażenie 
zagarnięto zos/aje przez niego. Wyobraża soUi®, 
że "postaciom tego lęku, którv bezszelestnymi, pa­
lącymi) ? krokami peł/iał po zapadłych k<>rytarzacłf 
jei mózgu, dąwiał pewne tajemnicze znaki — znaki 
które owe postacie znały, jakkolwiek salme były 
niewidzialne — wskutek cz©go cały strach opusz­
czał ją. gromadził się wi jej napuchnjętych' oczachi 
i Mady. milczący, tchórzliwy wskakiwał prosto 
do jego świadomości!

Próbowała otrząsnąć się i n|e mogła uczynić 
żadnego ruchu; próbowała krzyknąć i czuta Ivlko 
drgnienie muśkułów jej śźyji. Zdawało się. że to 
coś straszliwego opadło jej duszę i dręczy ją bez­
litośnie. ,

(D .C .N .) .

Nawozy sztuczne 
Cement Portlandzki

Wapno budowlane 
Częstochowskie

P o l e c i )  hurtowo i detalicznie

Ttktnrę smotowcowa 
i (PAPA)

n t  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h

Smolę na dachy W ę g l e  Górnośląskie
głębokich kopalń 

K o n cern u  O rogroso*

i po cenach konkurencyjnych

Biuro Rolniezo - Handlowe „W . W  A  S  Z A  K “ Kal i sz ,  Majkowska 10. tel. 311.
S k ła d y s  przy ul. Majkowskiej 10* Poprzeczno-Dobrzeckiej 1 i przy kolfeji z wł. bocznicą, tel. 96.

KALISKA MECHANICZNA FABRYKA
Ogrodzeń Drucianych i Tkanin Metalowych

I. K A R D O L I Ń S K I ,
K A L I S Z ,  

u l. N o w o -L ip o w a  2 7 .

Poleca po cenach najniższych:
KO M PLETN E OGRODZENIA 

SPLOTy 
■ • TKANINy

DRUT KOLCZASTy
SKOBELKI i t. p.

536

3T-V!-!*

iy9w ,-^4

- ■ NA 't

Jadąc we wtorek, dnia 18 
maja r. b. z Kalisza do Stawi­
szyna z g u b io n o  p u d l o  
z  r z e c z a m i.

Łaskawego znalazcę upra­
sza się o o d n i e s i e n i e  za
w y n a g r o d z e n ie m  100 zl.
pod adresem: p. Alter, Stawi­
szyn, telef. 18. 656

SIĘ 0CIYĆ?
napisz: Do „Kan­
celarii Kursów

  G R A C J A N A
_ . ,  . P Y R K A “ ,W a r -

17' 8 w ys łane
C l  b ę d ą  DARMO o d n o śn e  wskazówki 

i rady. 223

00 BflU) GtOWY
DLA

\ dorosłych

AP.KOWALSKI
W a t i i u w i i  j

C T IJN O G R A F JI wyucza wszystkich 
0 1 Hi listownie bezpłatnie, celem 
propagandy Instytut Stenograficzny 
Antoniego Woinara, Warszawa, Kru 

cza 26.

1U JSK V TX CZN 1C J  n i s z c z y

- O D C I S I \ l
ZGRUBIAŁA,' BRODAWKD' \w r

ill Ą.p KOWALSKI.

Do w y n a ję c iu

ciężarowy
nu łu d u n k l to w a r ó w  

w e  w sz y u tk iu  k ie ru n k i.
Można przewieść I pasażerów .

Wiadomość: Engel, Kalisz, Nie­
cała 12. 659

f e  - Ł W Ł M j I h l S
L ,  jiM ltrsk o-zlo to icij i grawerski

SI. Prymasiewicz
- j  w Kalisza, plac św. Józefa l.

Wykonywa w s z e l k i e  ro b o ty  
w zakres jubilerstwa wchodzące.
Biżuterja złota f brylantowa, n R R A C Z K I  Ć l  i i n u c -  
sygnety herbowe rzniętfc w k a m i e n i u ,  *» H  U l  a L U H N Ł  
oraz wszelkie reperacje i p r z e r ó b k i  ze swoich i powierzonych 
materjałów.

Na obecny sezon spottowy polecam się z wykonaniem 
wszelkich żetonów, odznak sportowych, medali, gwoidzi na sztan­
dary w srebrze, złocie i emalji- Wszelkie grawirowania napisów, 
oraz stemple w metalu do tuszy L leku.

Kapuję złoto i srebro po cenach naj»yższycb. -mm
U W A G A ,  Obrączki ślubne dla przyjezdnych wykonywam na 

poczekaniu. 618

Ornaty, kapy, chorągwie, stuły, sztan­
dary kościelne I dla stowarzyszę!) lt.p-

rzeczy w zakresie haftów kolorami, złotem, 
srebrem  i biały haft wykonywa artystycznie 
i tanio Przytułek Sierot „Opatrzności Boskiej*‘ 
w Kaliszu, przy ulicy Skarszewskiej JMo 4. 31S

te l  E m * g a zety , H AiW ef- — niej© Józeflń« 1. kWy.dawica — BGazcta Kaliską"' Sp, z pgr, odp. Redaktor ¥i. RRDWAR.


